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Posledzenie Rady Naczelnej zakonu Mal- 
tańsklego według sztychu średniowiecznego 


Kraków, w marcu. 

Najbardziej może charakterystycznem, że- 
by się tak wyrazić, świętem kałolickiem jest 
Wielkanoc. Zawiera ono w sobie wszysikia 
najważniejsze momenty duchowa wiary 
chrześcijańskiej a więc przedewszystkiem 
Zmarlwychwstanie, a następnie dźwięczy w 
niem nuta nadziei i radości. W święcie tem 
znajdujemy ciekawy pumkt wyjścia dla Ideo- 
Ingji chrześcijańskiej: 


jest nim Grób Chrysnsa, 


a klórega On zmartwychpowstał. 

Grób ten sianawił przez wiele wieków mie- 
tylko cel licznych pielgrzymek, które prze- 
chodząc niezwykłe niebezpieczeństwa i przy- 
gody docierały wkońcu do Ziemi Świętej, ale 
leż zdobycie jego było przez kilka wieków 
celem całej społeczności chrześcijańskiej. Je- 
żeli w licznych traktalach politycznych z nie- 
wiernymi państwa chrześcijańskie zabezpie- 
czają schie wolne przejście pielgrzymów do 
Ziemi Świętej, to papieże nie przestają na- 
woływać monarchów chrześcijańskich da pod- 
jęcia wypraw Krzyżowych celem wyrwania z 
rąk niewiernych Grobu Chrystusowego. Skut- 
kiem tego jest 


siedem Wypraw Krzyżowych, 


które zlożone x rycerstwa całej Europy, a 
przedewszysikiem zaś z licznych feudałów 
francuskich, włoskich, niemieckich, częścio* 
wo też polskich, jak np. Jary z Miechowa, 
zdobywają krak za krokiem państwa jero- 
zolimskie, staczając homerycznee boje z Tur- 
kami. 

Jakkolwiek nie udalo się rycerstwa zacha- 
dnło-enropejsklemu stworzyć silnega państwa 
w Ziemi Świętej, a różne twory, klóre powsta- 
ły po drodze, jak np. Królestwo Trebizondy, 
hrabstwo Edessy i inne, nie ostały się przed 
uderzeniami wojsk niewiernych, to jednak te 
liczne wyprawy wojenne wniasły nowego, ha- 
haterskiego, głęhokiego ducha w ówczesny 
śwlat Powstały przedewszystkiem liczne na- 


poły religijne, napoły zaś świeckie zakony, 
których członkowie mieli w sobie łączyć 


wszysikie główne cnoiy ówczesnego śwłata, 
a więc przedewszystkiem addanie %ię ideolo- 


wych tegoż królestwa i doszedł wkrótee da 
wielkiej polęgi. Gdy panowanie chrześcijan 
skończyło się w Jerozolimie, otrzymał Zakon 
wyspę Rodas jako swoją siedzibę, później zaś 
przeniósł się na wyspę Maltę, gdzie pozosta- 


gji chrześcijańskiej, odwagę, hezinteresowność, | wał aż 


pakorę i ubóstwo. 
Zakony te, z których niektóre zachowały 


da zaboru jej w roku 1799 przez Anglików 


się do dziś dnia, odegrały w Swalm czasie |i wiedy to skończyła się też suwerenność Za- 


dużą rolę polityczną, a nadewszysika ma- 
ralną. Świat ówczesny miał teraz swoje wi- 


kona. Ostatnim wielkim mistrzem suweren- 
uym Zakonu był krat Hompesch, Ciekawem 


doczne, żywe wzory wszelkich cnót, mógł |iest, że zgodnie z dawną tradycją wszyscy 


wzorować się na nich. Najbardziej znanym 
zukanem tego rodzaju jest 


Zakon św. Jana Jerozolimskiego, 


zwany powszechnie maltańskim od wyspy, na 
której przez dłuższy czas przebywał, sprawu- 
jąc na niej suwerenne rządy. Założony przez 
kupców z Amalfi, wkrótce się rozrósł, przyj: 
mując w swoje szeregi dzielnych rycerzy, ma- 
jących na celu obronę pielgrzymów oraz spra- 
wowanie opieki nad Grobem Chrystusa. Poza 
stroną czysto wojskową celem zakonu byla 
również użyczanie usług szpiłalniczych, jak 
to zreszłą było zwyczajem we wszystkich in- 
nych zakonach, których członkowie nieraz 
przyjmowali też nazwę „szpiłalników”. 

A była to szpltalnictwo w owych czasach 
niebyłe zadaniem: polegało na tem, że przy- 
gaolowywano przedewszystkiem pomieszcze- 
nie dla licznie przybywających pielgrzymów, 
leczona lch w razie choroby, 


zajmowana się również chorymi na trąd, 
którzy nańwczas nie należeli do rzadkości, 


członkowie zakonu noszą nazwę braci, któ- 
ra w postaci włoskiego słowa „fra“ czyli 
„hrat* — „fratello“ poprzedza też nazwiska 
wielkich mistrzów. Dzisiaj rola lega zakonu 
sa oczywiście inna: posiada on w kilku kra- 
Jach 


swoje szpitale utrzymywane własnym kosztem, 


wielki mistrz zakonn, którym jesi obecnie 
książę Ludwik Chigi-Alhanł della Ravere, 
rezydujący w Rzymie, jest uważany w dal- 
szym ciągu za suwezena i utrzymuje 
przy kilku rządach enrapejskich owotch 
ambasadorów, 


nie posiada nalomiast terytorjum, chociaż pa- 
łac zakonu Maltańskiego w Rzymie posiada 
prawa ekslerytor jalności. 

Drugim ciekawym i historycznie ważnym 
zakonem, powstałym również w Średniowie- 
czu jest Zakon św. Grobu, który jest wpraw- 
dzie nieco młodszy od maltańskiego, ale rów- 
nież przez długie wieki cieszył się wielką po- 
pularnością. U lego zakonu spotykamy już 


Zakon Maltański, o ile pierwotnie służył | wyraźnie tę idealngję kranienla Grobu Chry- 


celom jak się powiedziała charyłatywnym i 
religijnym, wnet po powstaniu Królestwa Je- 
rozolimskiego i po reaktywowaniu walki z 
niewlernymi, stał się jedną z formacyj hojo- 


IE 


Jerazolima — bazylika Grobu Pańsklego — wejście da kościała. 


slusa, o której mówiliśmy poprzednio. I fak- 
tycznie rycerze tege zakonu posławili sobie 
za zadanie chronić tę najcenniejszą pamiątkę 
chrześcijaństwa. 


Byli to pierwolnie hracla zakonni, związaa 
ni dosyć luźną regułą, która zczasem coraz 
bardziej się konkretyzowała. Przystąpiła da 
tych braciszków kilku świeckich rycerzy 1 
w ten sposób powstał Zakon, który po dziś 
dzień posiada wielu członków w różnych kra- 
jach Europy. Ostatnio, t. j. jakieś 10 lat temu 
l w Polsce powstała prowineja tego zakanu, 
Poprzednio był on również znany na naszych 
ziemiach, a jedną z największych tundncyj 
na jega rzecz byl dar uczyniony przez możno- 
władcę małopolskiego Jaxę z Miechowa w po- 
staci licznych dóbr. 

Nie koniec jednak tych średniowiecznych 
zekonów: ważną polityczną rolę odegrał nie- 
mlecki zakan Najświęlszej Panny Marji, zwa- 
ny później Zakonem Niemieckim albo Krzy- 
żnekim. Po przeniesieniu się z Ziemi Świętej 
do Europy postawili sobie za zadanie wytę: 
pienie w Prusach pogańskich mieszkańców te- 
go kraju i stworzenie w tym kraju państwa 
zakonnego. 

Popierani przez różne państwa europejskie, 
otrzymując liczne przywileje i t. d, dokomali 
swojego zamiaru, tworząc 


zakonne państwa na ziemiach pruskich 


i adgrywając coraz większą rolę w polityce 
północnego-wschadu. Państwo to zakonna 
skończyła swój żywot z chwilą, gdy wielki 
Mistrz Zakonu Alhrechi Hohenzollern przy- 
ja? protestantyzm i z księstwa zakonnega u« 
czynił księstwa świeckie, Niedobitki tega 
konu przeniosły się do Wenecji, a nasępnia 
do Wiednia, gdzie do ostatnich czasów zakon 
ten istniał pod przewodnictwem jednego 2 am 
cyksiążąt austrjackich, ostatnio arcyksięcia 
Eugenjnsza, następnie zaś biskupa Kleina z 
Moraw. 

Możnaby tu jeszcze wymienić kilka po- 
mniejszych zakonów rycerskich powstałych w 
Średniowieczu, jako lużne związki ludzi, dą: 
żących do jednego religijnego celu, jak np. 


Zakon Matki Boskiej z góry Karmel 


luh też Zakon św. Łazarza. Jeżeli chodzi o ta 
dwa ostatnie to pozostają one pod protekto- 
ratem kalolickich dostojników duchownych 
wschodu. 

Późnym odhlaskiem rycerskiega średniowie- 
cza na wschodzie i poludniu, Ł j. w Ziemi 
Świętej 1 w Malej Azji jest 


klika zakonów hiszpańskich, 


założonych między XHI—XIV wiekiem, a mia< 
mowicie zakon rycerzy Mantesa, Zakan rycex 
rzy Calatrava, Alcantara i św. Jakóha od Mie- 
cza. Miały one zadania prawie że identyczne 
jak zakony w Ziemi Świętej, a mianowicie 
walkę z najeźdźcami arahskimi na półwyspie 
Pirenejskim. Doszły te zakony do wielkiego 
bogactwa, posiadały olbrzymie dobra, a wiel- 
kim ich Mistrzem hyl zawsze każdorazowy 
król hlszpański. Po upadku monarchji w Hi- 
szpanji wyemigrawały one zagranicę. 

Tak więc przez szereg wieków dla tysięcy 
dzielnych rycerzy 


Grób Chrystusa był tym widomym celem, 


naakoła którego kręciła się ich działalność 
i którego zdobycie byłoby ukoronowaniem ich 
działalności, Wario wspomnieć, że po ukoń- 
czeniu wojny Światowej odezwały się zwła- 
szcza w prasie włoskiej głosy, aby z Palestyny 
względnie z Jeraznlimy z okolicami utworzyć 
niezalełne państwa chrześcijańskie, czyli re- 
styłuować choćby w części dawne królestwa 
jerozolimskie, co jednak z różnych powodów 
nie doszło do skutku, 


EA 

ad 

E O ZZA 
Umrzeć nigdy nie jest zapóźno.. 
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„ Małe dzieci nie dają spać, dużo nie dają 
żyć. 
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Pięć córek odbiera ochotą do śmiechu. 


Cudowne tekatstwo. 


— Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus — mówił dziad odpustowy, przestępując 
próg chaty wójta Nowiny. 

— Wynoście się, dziadu — źliła się wójci- 
na — niech was Pan Jezusicek apatrzy, bo 
ja akuracik nie mom jenszej roboty, jak dzi- 
siaj o dzindach myśleć, 

— Lo Boga wójcino — dyć się tela nie fra- 
Sujcie 1 dziada nie przeganiojcie, pozwółcież 
mu spocząć. I dziad, nie czekając na pozwo- 
lenie wszedł do izby, jeszcze raz Pana Raga 
pochwalił, poczem usiadł na ławie tuż przy 
piecu. 

— Tak to, tak — mówił żałośnie — dzia- 
dów przeganiają, niby psów i spocząć nie da- 
dzą, Ponu Jezusiczkowi kożą dziada łopatry- 
wać, kieby Pon Jezusiczek we swoim niebie- 
skim królestwie ni miał jenszej roboty, jak 
ło dzładach mieć starunek. — Tak to, tak — 
labidził dziadek, — ludzie Źll, jaze łokropa, 
u tu człek stary, ziąb po kościach idzie... 

— Rajnści — odezwała się wójciną — dyć 
psecie siedzicie wedle komina, a ina patrzeć, 
jak się poliwka uwarzy, to się i posilicie, 

= Królestwo niebieskie niechże stanie słę 


lo wos łotworem — rzekł uroczyście dziad — 
bo ta wicie nawet w ewangielje świętej na- 
pisane, dziod w dam, Bóg w dom. 

— Niby tak — przyznała wójcina — ale 
wy mi sie nie dziwujcie, zem se ta trochę ge- 
by na was łozwarła — ale wicie, chłop mi 
chory, ina patrzeć jak zemrze niehorok. La 
Boga, lo Boga — zawodziła żałośnie, — Wea- 
ra łokodzalimy go polonym pirzem i skoru- 
pami z joj, kiejsik Taraska stajała mu gor- 
cek na brzuchu i byłoby moze co pomogło, 
lec cóz — chłop mój narwany jaze łokrapa, 
w gorcek prasnył ino się skorupy po izbie 
łosniesły i mnie byłby bez pysk prasnył, ale 
mnie nie dosięgnął. 

— A cóz wasemu chłopu jest? 

— Guzisko łokropne usadziło mu się na 
syji i ani rus nie chce się łospęknąć i widzi 
mi sie, ze jus nic nie poredzimy — zemze 
nieborok i juz. 

— Ale jo mu poredzę — rzekł dziadek — 
prowodźcia mnia ku niemu. 

— Hala, hale, 2 bez cóz? — spytała cieka- 
wia wójeina. 

— Jak chłopa watego obejrze, ka wom do- 
piro potym powiem. 

— Hale, hale — dziwawała się wójcina i 
czemprędzej powiodła dziada de chorego. 
Wójt leżał na łóżku, oczy miał nieruchoma 
utkwiane w nisku pułap izby i zda się, jako- 


by rachował muchy łażące po nim. Dziad na- 
chylił się nad chorym. Wójt poderzliwie ły- 
sng? oczami, lecz pozwolił się obejrzeć. 

— Kcecie być zdrów? — zapytał wreszcie 
dziad wójta. 

— Uhm... — była odpowiedż. 

— Ano te wos bede kurawał, tylko musi- 
cie mi dać pięćdziesiąt papirków. 

— Lo Boga — porwała się wójcina — dyć 
za tylo pieniądzów mozna kupić krowę! 

— Ano co wolicie — chłopa — cy krawe? 

— No juścić, ze chłopa! 

— To sie nie targujcie. 

"Targ w targ, stanęło na lem, że dziad do- 
stał odrazu 20 papierków, resztę miał dostać, 
lak wójt stanie na nagi o własnych siłach. 

Kiedy pieniądze owinięle w niezliczoną ilość 
szmatek zniknęły za pazuchą dziada, rzekł 
tenże: 

— A teroz musicie posukać chłopa silne- 
go, coby uredził wasega uniaść na plecach. 

Pa naradzie postanowiono wezwać Maćka, 
ca służył n księdza w pobliskiej plebanji, 
chłop to był nad podziw silny. 

— Słuchaj Maciek — rzekł dziad do nie- 
ga — jak się dobrze sprawisz — do dosta- 
niesz od wójła ten olo kożuszek, co hań wisi 
na halce. 

Maciek pożędliwem okiem spojrzał na on 
kożuch, zaś wójcina zauważyła! 


— Jakzelo — dyć to kozuch mojego chłopa! 

— Przecie że tak — przyznał dziad ra- 
cję — ale co wolicie, chłopa cy kozuch? 

— Dyé, ze chłopal 

— To sie nie targujcie, — a do Maćka — 
widzis Maciek, dosłanies kozuch, ino musis 
mi sie piknie sprawić. — A powidzno mł, cy, 
sie ty bois? 

— Nihy cegój? 

— Gdyby cie tak, jakie licho nasło nocą, 
to cobyś ucynił? 

— Jakby se było spokojne, niechby se bye 
ło, nichym nie pedzioł, — ale jakby na ten 
przykłod na mnie się Źli6 chciało, Włencos.» 
rejty Boskie! Biłbym kaby popadło. Bo ta 
wicie dziadu, jo się nicego nie bojom, nawet 
samego djabła, — rogibym mu utrącił psia- 
jusel 

— Widze, ześ chłop rozumny, to ci jesce 
pięć talarków wójt dołozy. 

— Jezusie — jęknęła wójłowa «= ca ten 
dziad wydziwial — A dziad prawił dalej: 

— Niewiele bedzies mioł Maciek roboty, 
ino bez trzy noce musis mi wójta na smentocz 
nosić i akuracik musis tam Śnim być o pół- 
nacy, tam ułozys wójta na ziemi, z najwięk- 
sej mogiłki weźmies garść ziemi, smatką 
przywinies wójłowi na onym boloku, potym 
weżmies go znowu na bary 1 do chałpy przy- 
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Tak opowiada Czepiec w „Weselu“ — į tak 
Jest w drugie święto Wielkanocy rzeczywi- 
ście. Bo głównem znamieniem tego dnia — 
to młodzieńcza, bujna, rozpętana wesołość, 
To święlo parobków, pastuchów, dziewcząt, 
wogóle młodzieży wiejskiej. Minął wielki 
post, minęły pełne smutku i żałoby dni Wiel- 
ktego Tygodnia — „toć godzi się rzetelnie po- 
weselić, a dzieuchom, kaj się którą dopadnie, 
na uwziątek rahić bez caluśki dzłeń*, Więć 
uciechy I zabawy nie brak w tym dnlu od ea- 
mego rana, 

Jeżeli we ws! — jak to w niektórych okoti- 
cach bywa — jest tylka jedna gromadzka stu- 
dnia, toż ta tam bucha radość, wre ochola u- 
ciesznym „śpasom** nie ma końca! Przy stu- 
dni gwałt, harmider, walki, ucieczki, ganitwy, 
miechy, wykrzykniki wesołe, gniewy, co za 
moment mijają — rozweselone twarze, roz- 
burzone czuprynby parobków, czerwone od 
szamolań lica broniących się dziewcząt: roz- 
petanie żywiołowej wesałości i uciechy! 

Silni parobczaki chwytają dziewczęta I ob- 
łewają je wodą, jedna krzyczą, bronią się i 
gniewają, inne już do nitki zmoczone, nie 
mając nic do stracenia, przechodzą z defen- 
sywy w ofensywę i rzęsiście chlustają wodą 
na prześladowców. Nie ustępują parabkom w 
ohlewaniu dziewcząt I małe smykł. I ich pełno 
przy studni grorńadzkiej, a każdy dzierży w 
rękach niebezpieczną broń; drewnianą sikaw” 
kę własnej roboty, albo starszego brata. Ob- 
lanym przy studni dziewczętom smykł także 
nie dają spokojnie powrócić do domu. Czają 
się za węgłami, 2a płolami, w przykopach, a 
skoro tylko która się zbliży na adległość wo- 
dnego strzału — uderza w nią raptownie do- 
skonałe wymierzony strumień wody. Bo mala 
zhytniki mają dobry „cyl“. 

W chałupach od najwcześniejszega ranka 
Już zaczyna się oblewanie, To „śmigust” do- 
mawnikdw. Kto płerwszy się zbudzi, alara się 
drugich jeszcze na poslaniu pokropić. Parobcy 
ableweją dziewczęta w oborach podczas doje- 
nie, a gdzie duża wody rozleją, tam, wedle sta- 
rych zwierzeń, krowy będą dojniejsze. 

Polewanie dziewcząt ma się odbywać na pa- 
miątkę tego, że żydzi, rozganinjąc nie 
rozmawiające a Zmariwychwafaniu, oblewa 
je wodą. Tak jednakże — jak notują etnogra- 
fowle, wsie, gdzie oblewanie rozpoczyna się 
daplero popołudniu po nieszporach, a „émigu- 
dnicy" z osmolonetni twarzami każdą napotka- 
mą dziewczynę oblewają lub nawet „taplają w 
sadzawce”. W Pardwi, w powiecie mieleckim, 
oblewanie dziewcząt przy atudniach lub zanu- 
rzanie, nazywają odprawianiem „świętego lej- 
ka“, który do niedawnych czasów miał być 
tam obsarwowany z taką bezwzględnością, ża 
niekióre dziewczęla, bojąc się takiej kąpieli, 
przez cały dzleń siedziały w domu. 

„Śmigust* jednakże nie polega tylko na ob- 
lewaniu wodą, lecz także na poczęsiunkach. 
Chodząc „po śmiguście" od chaty do chaty 
otrzymują chlopey I dzieci ubogie [a]a, po ka- 
wałku kołacza lub sera. Gdzienlegdzie „po 
imigufcie" w Poniedziałek Wielkanocny cho- 
dzą chłopcy, a dziewczęta daplero nazajutrz. 
Gospodarcze. odwiedzając się tego dnia, roz- 
dają przyniesiony z sobą „ímigust“ i nawza- 


jem przyjmują poczęstunek, Rano chodzą lak- 
że gromadkami dzieci do krewnych i sąsia- 
dów, a wszedłszy do Izby śpiewają: 


Przyszliśmy baw po śmieguście, 
ale nam teź nie odpuście, 
placków, jajek nie żałujcie, 
bo jak nie nie dostaniemy, 
wszyćkie garnki polłuczemy. 


eopoludniu znów nawiedzają chaty starsi 
chłopcy z dużemi dziurawemi koszykami, do 
których wlewają im wodę, 
śmiechu i wesołości. 


z czego wiela 


Chodzą także po wsi „dziad i baba", Parę 
tę slanowi dwóch parobków cudacznie przy- 
branych, z osmolonemi twarzami, Dziad ma 
długą hradę z konopi, w ręce Irzyma ba! dłu- 
gi. dzladowski płaszcz opasuje powrósła za 
ałomy. Przed nim Idzie równie ucharakiery- 
zowana „baba“, niosąca zazwyczaj na ple- 
cach w brudne szmaty owinięte „dziecko“ 
ze słomy. „Dziad“ poganiając batem „babę”, 
wchodzi z nią do chat wszystkich zamożniej- 


szych gospodarzy. gdzie taka baba hezwa- 
runkowo ustąpić nie chce, nie olrzymawszy 
śmigustu”. 

W pewnych okolicach utrzymuje się nadta 
zwyczaj następujący. Młodzi chłopcy jeżdżą 
ad chaty do chaly z „ogródkiem“ czyli „tra- 
czykiem”, jest to mały, na zielona pomalo- 
wany wózek, w którym wśród gałązek huk- 
szpanu stol haranek z chorągiewką, lub fl- 
gurke, przedstawiająca Pana Jeznsa Zmar- 


twychwstalega. Zatrzymawszy się przed pro- 
giem chaty, chłopcy Śpiewają naiwną, lecz 
derdecznem uczuciem owianą piosenkę, jak 
ta „Pana Jezusa na krzyżu umęczyli, Jego 
święty boczek włócznią otworzyłi, Jego świę- 
te nogi cierpiały ból arogl, Jego śwlęte ręce 
clerpiały na męce". 

Oto garść zwyczajów ludowych, związanych 
z drugiem świętem Wielkiejnacy. 


Włoskić przedstawienia pasyjne. 


Kraków, w marcu. 
Mieterja włelkemocne, których 
ków należy szukać we Włoszech SSB 
ku dwumastym, rozwinęły się w calej 
yżowych, kiedy 


lea Pama. W po- 
zawiązało się 
towarzystwo, „Gonia- 
zwane, którego głównem zadaniem 
byla przedstawiania męki Pańskiej w 
okresie Wlsikiejnocy. Cechą charaktery- 
styczna owych przedstawień było orga- 
nizowamie ich mię w zamkniętych salach 
teatralnych, lecz pod gołem nmiehcm na 
obszernych placach lul kościoła. 


przed katedrą. 
W Padwla odbywały eię misterja wiol- 
kanone na ogromnej wówczas lące, dziá 
przeźlicznym, pełnym nastroju parku 
„Prato della Valle“, któremu niedawno 
przywrócona jogo dawną nazwą. 
Niektóre sceny misterjów 
rozgrywały się w kościste, 
tak, że widzowie przenosili się z miejsca 
na miejsce w miarę omiany  scenerji. 
W formie miemał niezmienionej zachowa- 
ły sią misteria w niektórych okolicach 
Włoch, zwłaszcza na Syceylji, najmniej 
dostępnej wszelkim imnowacjom, jekoteź 
w Abruzzach, gdzie górala z umiłowa- 
niem i wiarą, nie mniejszą, niż ich pra- 
dziadowie, zabierają się da organizowa- 
nia wielkanocnych mietorjów. Występu- 
je w mich Chrystus, trzy Marję, św. Jan, 
św. Piotr, aniołowie, żołnierze i tłum. 
Sławę majwiększą oeiągnęły je CZA- 
ly mistycznej w 


ru poezji i si 


„ św. Jan ie po 
stopniach i dotarłszy do drzwi świątyni, 


o zmartwychwstaniu Syna, Opada wów. 
krasa z Jej ramion żałobna szata i pełna 
szmęścia jaśnieje Matka Boża od broka- 
tów, klejnotów i korony, płonącej na Jej 

omiach. Z piersi Jej zrywa się rój go- 
łęki. Matka Boska, umiesiona w górę, spo- 
tyka się ponad głowami tłumów za 
omartwychwatałym Synem, który obliża 
się z chorągiewką zwycięską w dloni. 
Tej wizyjnej, malowniczej scenie town- 
rzyszą glaśne wołania i akrzyki rozentu- 
zjazmawanego ludu. Kobiety padają w za. 
chwycie na kolana z modlitwą pobożną 
na mstach i zrywa się ogólny okrzyk: Be- 
nedetial Santa! Blogosławiona! Święta! 


Charakter nlaca odmienny posiadają 
przedstawienia w jayjne na północy 


Ta odb ją się one już w Wielki Piątek, 
który według wielowiekowej tradycji 
uważany bywa za uzleń gościnności | ser- 
daczności. Uroczysta procesja z udmialem 
pprandwy faryzeuszów, legionistów i wiel- 
kiego zastępu niewiast odbywa się juź 


wia sią równocześnie w w po 
bliża ołtarza naturalnej wielkości posqzi 
Chrystusa i Matki Boleściwej z drzewa 
polichromowame, 


Przygotowuje sią zarazem stół 
da symbolicznej uczty. 
Po przejściu przez ulice minsta wkracza 
pray dźwieł muzyki procesja do ko- 
iola, apostołowie zasiadają do nakryte. 

o stołu i kaplan objaśnia omaczenie św. 

tamentu. Po owej, pełnej mistyczne- 
go mastroju scenie przenosi sią ścenerja 
znów na plac przed kościołem, gdzie na 
trybunie, pod majestalyczną magmolją 2a- 
siadają dygmitarze rzymscy u Pilatem na 
czele. Kajfasz wnosi oskarżenie, a rozna- 
miętniony lud domaga się ukrzyżowania 
Chrystusa. I scena przenosi się znów da 
kościoła, gdzie odbywa się gra w kości 
dolnierzy rzymakich, pełniących straż 
przy grobie Chrystusa Pana. Zwycięzca 
otrzymuje w nagrodą płaszcz Pana. Tra. 
dycja gry w kości o plaszcz Chrystusowy 
siega dwnstu lat zgórą. Po owej zcenle, 
budzącej wśród ludności miejscowej naj. 
wyższe zaciekawienie, kościół pastoszeje, 
wzmaga się natomiast ruch na ulicach 
4 placach, gdzie ludność, zmieszana z la. 
gjoniatami rzymskimi, g apostołami i fa- 
ryzauszami  wądruje dn dostojników 
mlejskich na kleliszek świątecznego wina 
i słodką przekąskę. 

Na Sycylii odprywają sią misteria 
przeważnie po klasztorach z zachowaniem 
licznych scen charakterystycznych, nie 
spotykanych w innych okolicach Włoch. 
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Garść historycznych szczegółów 
o Święcie Wielkiej Nocy. 


Kraków, w maru 


Wielkanoc jest, jak wiadomo. jednem u 
najstarszych Świąt chrześcijanskich, się. 
gających jeszeze epoki Apostołów. Od sa- 
mego zaramia uchodziła też za największa 
i najwcselszą uroczystość, podozaa której 
žamievata gen praca, sj nadto Rosa 
wiano lżejsz, przestąpców, uwalniana 
niewolników obdamano biednych. 


powstały spory co 
locy. Plarwaze bo- 


i 
zwolemnicy tej grupy nosili miano kwar- 
todecymanów, lub z grecka: tessares-kaj- 
dekamów, 


anie z zachodu oma ) ob. 
r a a an afaki W 
niedzielę, którą poprzedzał dzień pokuty 


d postni piątek. Pa nieudałych próbach, 
dopiero na soborze nicejskim w r. 325 po- 
stanowiono, ża pamiątka Zmartwychws'a- 
E ma hyć powszechnie obchodzona w 
aea U miątka zaś ukrzyżowania | 
Męki ls] w piątek, Trwających 
w oporza uznano za haretyków. 


W dawnym kościele Święta Wlelkana- 
gna trwaly pelny tydzień. Dopiero sobór 
komstantyjski w 1094 r. ograniczył świeta 
do dni 8, a Piua VI (1775) do dwóch dni, 

j. do niedzieli i poniedziałku Wielkiej 

ooy. Wedle alaksandryjskiego sposobu 
liczenia, Wielkamoc przypaść może naj- 
wcześniej na 22 marca, a najpóźniej na 25 
kwietnia. 

Wiele zwyczajów i obrzędów Wielkamoc- 
mych, jakie się utrzymały powszechnie po 
dzić dzień, pochodzi z wielkich pogańskich 
uroczystości wiosennych, które mniej wię- 
cej na ten czas przypadały. Pochodzenia 


pogańskiego są zarówno malowamki na 
iajkach wielkanocnych (przypisywano im 
1106 dodatmia), jak rozpalanie ogni, oble- 
wanie wodą, wielkanocny całus, którym się 
witamo rankiem po kościołach, a nawet 
koscielne s. pasyjne i opowiadania z am. 
bomy aż do w, ania śmiechu u poboż- 
«re brir ". 

W nołowia XV i w początkach XVI w. 
rozpowszechnił sią zwyczaj przypomina- 
nia sobie w Wielki Czwartek modlitwy 
Chrystusa w Getecmanji przez śpiewamie 
pieśni, słuchania kazań i modlitwy na 
wolnem powietrzu pośród grobów, iu- 
jąc edykul z kamienia i mieszcząc w nim. 
plastyczne umaocznienie ogrojoa, Kośció- 
lek św. Barl w K wie posiada 
Ogrojec ze sławną rzeżlą Wita Stwosza. 
Budynek Ogrojea stoj również na omen- 
tarzu kościoła Bożego Ciała na Kazimie- 
TZU. 

W Wielki Piątek pabożmi w worach płó. 
ciennych chodzi kwoście, zbierając da- 
tki A [EB A sb Franciszka 
mia. w tym dmm ywi! wyproszenia 
jednego skazańca od imieroli ponadto od. 
wiedzano wtedy więźniów i przynoszono 
ROA zarówno materjalną, jak i mo- 
ralną, 


niesies. Ale to ci pedom, ze tak musi być bez 
trzy dni i robota skońcana. 

Maciek z wielkiej uciechy, że tak tanim 
kosziem zarobi pięć talarków I kożuch, roze- 
śmiał się na całą gębę — a dziad kańczył: 

— Tylko se popemiętojcie, ze wam nie wol- 
no nie nikomu o tym gadać — boby sią mogła 
hie udać, dusycki by się mgły łozeżlić, aho 
ksiądz dobrodziej, a śnimi nie chciołbym mieć 
nic da cynienio. 

"Tej samej zatem nocy, Maciek o umówio- 
nej godzinie zjawił się w chacie wójta, otulo- 
nego w baranicę zabrał na bary i ruszył na 
cmentarz. 

Szedł równym gościńcem, wkrótce staną? 
na miejscu. Chwilę musiał poczekać aż z po- 
bliskiego kościólka zegar zaczął wybijać pół- 
noc, wówczas Macłek wykonał co mu przy- 
kazano i bezzwłocznie ruszył w powrotną 
drage. Następnego ranka po wizycie no cznen- 
tnrzu, wóji islotnie poczuł się lepiej, mógł 
nawel Irochę głową poruszać, a wójtowa gdy- 
by nie przysięga złożona dziadowi, że nikomu 
mówić nie wolna, byłaby po całe| wsl roznia- 
sła radosną nowinę, jak to dziad jej chłopa 
kuruje. 

Dziad tymczasem ad rana da nocy siedział 
przy kominie i najlepszych kęsków się doma- 
gal. Po następnej wizycie na cmentarzu, da 
diego stopnia poprawiła się wójlowi, że doma- 


gał się jajecznicy, ale dziad stanowczo zabra- 
nli, wyręczając wójta w tej czynności, na in- 
tencję jego wyzdrowienia. 

Kiedy Maciek po raz trzecl i ostatni miał 
z wójtem wyruszyć na cmentarz, dziad odwo- 
ławszy go na bok, rzekł z wielce tajemniczą 
miną: 

— Maclek — uwożoj, bo to dziś ostatni 
dzień, dziś bedziemy widzieć cyk kiep — cyś 
chłop mądry! — Ba to ci pedam, zebyś dzi- 
sioj nie wiem co uwidział, cy co usłysał, nie 
wolna ci się za sie oglądać, ani wystrasyć. Da 
smęlorza musis dojść, co potrza zrobić, a po- 
tym cymprędzej do domul 

Maclek słuchał tej przemowy dzlada, nie- 
wiele z niej zrozumiał o co chodzi, boć prze- 
cie dwa razy dobrza się sprawił, to czemu 
miałby trzeci raz inaczej uczynić. Nie rzekł 
przeto nie i jak zwykle wziął wójta na bary 
i ruszył w drogę. Noc była prześliczna, jasna; 
gościniec, po którym szli, bielił się przy bla- 
sku księżyca, niby Jasna wstęgą wdal roz- 
wlnięta. Przydrożne topole zcicha szumiały. 
Od czasu do czasu wśród gałęzi drzew zakwi- 
lił zbudzony ptak, luh sowa zrywając się za 
żerem, potrącała drzew konary. Maćkowi 
dziwną wydawała się ta noc. Szedł jakoś wal- 
niej, jak w dnie poprzednie, wciąż mu się zda- 
wała, że jno patrzeć, jak gdzieś zza drzewa 
lub krzaka wychyli się jakiś strach lub zgola 


jaka pokutująca duszyczka. I był zły, bardzo 
| zły, dlaczego ów przeklęty dziad, jak na złość 
dziś mu tyle różnościów naopowiadał: gdy- 
byś to — abo tamto zobaczył — nie wolno el 
się bać ani oglądać. 

Teraz dopiero zrozumiał Maciek sens dzia- 
dowej przemowy. Ani chybi tu coś sie na 
mnie szykuje. W dodatku wójt przywarł mu 
mocno na plecach i Maciek, chętnieby go te- 
Taz zrzucił lu na gościńcu, ale wspomniał na 
owe pięć papierków i kożuch, więc przyspie- 
szył kroku. A oto już widać wieżyczkę cmen- 
tarnej kaplicy, a tuż za nią i cmentarz. Nie- 
wiadomo dlaczego pod Maćkiem ugięły się 
nogi, strach go jakiś dziwny obleciał jak ni- 
gdy dotad, pat kroplisty wystąpił mu na czo- 
ło, lecz wspomniawszy znów na nagrodę, jaka 
go czeka, sił mu przyhyło i szedł dalej. 

— Za trzy Zdrowaś Maryjo bedziemy na 
miejscu — pocieszał się i zaczął pacierze od- 
mawiać. Aliści nie dakończył drugiego, kiedy 
znagła okno kapliczki rozwarła się z trza- 
skiem wielkim i jakiś potężny głos zawołał: 

— Niesies go lam? 

Gdyby piorun z jasnego nieba tuż przed 
Madkiem uderzył, hyľby go tak nie wystraszył, 
jak owo zapytanie jakiejś duszyczki zza świa- 
ta. Bęcnqł tedy wójtem o ziemię aż zajęczała, 
poczem porwawszy nogi za pas, jął wyrywać 
wprost przez pola, przez ugor, za nim wójt 


pędził co sił w nogach, wrzeszcząc przeokrop- 
e- 

— Ratuj się kto w Boga wierzy! 

Tak uelekając na nkróty, woda nie woda, 
rów nie rów, aż wreszcie oparli się o wójtową 
zagrodę. A co dziwniejsza, że wójt, ten chory 
wójt ze strachu widocznie, takiej dastał mo- 
cy w całem ciele, że pierwszy przed Maćklem 
dahiegł swej chaty. Wójcina, gdy zobaczyła 
swojego chłopa na nogach, dech jej zaparło 
ze zdumienia, 

— Rajnściewy, dzladzie, chodzina a spoj- 
rzyjcie, to-ze chłop som chodzi — guz mu sią 
łospęknył! 

Lecz dziada trudno się było w tej chwili da- 
szukać w sianie na sirychu, gdzie miał nwoja 
posłanie, dopiero nibyto po chwili skądsik 
wyszedł i tajemniczo się uśmiechnął, z miej. 
sca dopominając się reszty umówionej zapla* 
ty. Maciek zaś chciał na plehanję wracać wiel- 
ce zawstydzon, że tak sromotnie dał się wys 
straszyć, lecz dziad ku jego wielkiemu zdu» 
mieniu rzekł: 

— Maciek, piknie sie spisołeś, bierz kożuch, 
a wy gospadyni wypłoćcie mu, co mu sie na- 
leży. 

Gospodyni tym razem nni słówkiem się nie 
sprzeciwiła i zdumiony Maciek nigdy polem 
pojąć nie mógł, czy to hyła racyja cy nie. 

Kozłowska A | 


Warszawskie tradycje 
wielkanocne. 


Kraków, w marcu. 
Dawnemi laty wszelkie obchody kościel- 
ne, jakoteż zabawy 


staromiejskiaj. W Wielki Piątek groma- 
dziły sią nieprzeejrzane tłumy przed koś- 
ciołem Panny Marji na Nowem Mieście, 
aby się przyjrzeć tradycyjnej śmierci Ju- 
dasza, zrzucanego wśród łajań i prze 
kleństw na bruk z wieży kościelnej. Albo- 
wiom ozeladniey ezewscy z całego miasta 
przy pomocy dzieci rybaków z pobliskiego 
Powiśla wciągali dużą, dziwacznie przy- 
strojoną kukłę ze słomy na szczyt wieży, 
aby zrzucić potem owa wyobraženle Juda- 
sza na bruk, okłada]ąc ga porządnie klja- 
mi. Przywiązawszy następnie Judaszowi 
kamień u szyi, wleczono ga nad Wisłę i to- 
piono w jej nurtach, 

Inna część puhliczności warszawskiej, 
żądna zgoła odmiennych wrażeń, podążała 
gromadnia do kościoła Przemienienia Pań- 
skiego przy ulicy Miodowej, by pod: 
w kwiatach wiosennych tonący Grób Bo- 
ży, artystycznie przystrojony 00. 
Kapucynów, słynących z zamiłowania do 
kwiatów. 

Do roku 1868 


utrzymywał w kościołach 
warszawskich siarodawny zwyczaj, 


że z chwilą gaszenia świateł w kościołach, 
krzesano ogień, od którego po poświęceniu 
ga zapalano na nowo lampy i świece, Nie- 
rzadko też pobożni przynosili z sobą świe- 
ce, aby zapalłwszy Ja od ognia świętego, 
zanieść ostrożnie do domu i zapalić 

nich lampki przed obrazami świętemi. 

Dawnemi laty odbywała się we wezyst- 
kich kościołach rezurekcja dopiero po ga- 
dzinie dziewiątej wieczór, a nie jak obec- 
nie przeważnie o szóstej. Srebrzysty 
dźwięk dzwonów i wesoły śpiew: Alleluja! 
arzywracały dobry humor pa dniach ski 
mienia I smutku i wracano do domu, naj- 
częściej z zaproszonymi gośćmi, by zasiąść 
do sutego święconego, od którego za daw- 
nych czasów stoły sią wprost uginały. 

Czemża jednak było, choćby najbogatsze 
kwięcone, mieszezucha warszawskiego w 
porównaniu ze stołem świątecznym u Ba- 
piehów w Dereczynie, co opisuje plasty- 
cznie kronikarz z czasów Władysława IV. 

Cztery ogromne dziki przedstawiały czte- 
ry pory roku, dwanaście pieczonych jeleni 
za złotemi rogami mlalo wyobrażać dwa- 
naécla miesięcy roku. Nie brakło też o- 
dyńeów, nadziewanych szynkami, kielba- 
sami i prosiętami, jakoteż cietrzewiami, 
dropiami i zającami, przyrządzonemi w 
sposób odpowiadający najwykwintniej- 
szym gustom szlachty i magnatów. 

Nie ustępowały mięsiwu elasta tak pod 
względem jakościowym, jak też ilościo- 
wym. Bab łącznie z mazurkami naliczono 
trzysta sześćdziesiąt pięć, ile dni w roku, 
a każda baka ozdobiona była wymydlnami 
daseniami, lukrami, napisami I przeróżne- 
ml ssam|-florssami. Wina w konwiach, ba- 
ryłkach, gąsiorach £ puharach ustawiono 
również tyle, ile rok dni sobie liczy! 

Tak to bywało na dworach pańskich: 

Ale i skromny, a pełen dumy lud war- 
azawski nie skąpił sobie niczego w okresie 
NDECEEN I zabawić się łaeno mu by- 
o! 

Duża okazji da émləchu I zabawy 
dawał tradycyjny śmigu:, 


dyngusem też zwany, polegający na oble- 


ludu warszawskiego | 
koncentrowaly sią przeważnie w dzielnicy | 


| waniu sią wodą lub perfumami (w później- 


szych czasach) w poniedziałek wielkanoc- 
ny. Zwyczaj ten uprawiano równie w skro- 
mnych chalupkach na Powiślu, jak też w 
bogatych pałacach. W drugie święta od- 
hywały się również zabawy, która bywały 
licznie uczęszczane. Początek ich sięga ro- 
kn 1836, a urządzano je na placu Komisji, 
ohecnie placu Krasińskich. Pośrodku roz- 
leglego, niezabndowanego wówczas placu, 
ustawiano wysoki, grubo mydłem pocia- 
gnięty słup, z małą platformą na szczycia, 
gdzie nkładana nagrodę dla zwycięzcy, — 
który po śliskiej powierzchni wydostanie 
sią na samą góre, podobnie jak ta dziś je 
szcza bywa na Hąkawce w Krakowie. Na- 
groda hyła nie byle jaka! Tani garnitur 
frakowy, cylinder, lakierki, srebrny zega- 
rek, butelka wina do pokrzepienia się po 
przebytym trudzie i jeszcze dziesięć zło- 
tych. Przynęta istotnie nielada! Kandyda- 
tów nia brakło nigdy! I konkurencja była 
silna wśród młodzieży, przeważnie staro- 
miejskiej. Pierwsi odważni, nieraz już bar- 
dzo bliscy celu, zleżdżali nagle wdół ku 
radości następnych kandydatów. Najspry- 
tniejei czekali cierpliwie, aż ich poprzedni- 
cy pościerają ubraniami warstwę mydła i 
wówczas to o wiele już łatwiej osiągali 
swa marzenie. Zwycięzcę należącego vaj- 
częściej do stanu murarskiego, witana hu- 
cznemi oklaskami. 
W połowie ubiegłego stulecia 


przeniesiono wlelkanocną zabawę 
ludową na Ujazdów, 


gdzie na obszernym placu, zajętym obec- 
nie przez park Ujazdowski, zabawa przyr 


blsrała wprost charakter igrzysk ludo- 
wych. Ustawiano szereg bud i namiotów 
których wnętrze skrywało przeróżne dzi- 
wy i atrakcje. Na dachu każdego z nich 
lub przed wejściem rezydował „wywoły- 
watz“, reklamujący cuda: to jakiegoś ma- 
gika, to dziewicę hez nóg, to znów cielę 
a dwu głowach lub świnkę morską, wresz- 
cie mówiące papugi. Powodzeniem cieszył 
się zachwalany wielce teatrzyk marjone- 
tek. Z wnętrza bud dochodziły achrypie 
dźwięki muzyk! na jakimś zepantym in- 
strumencie, co przyczynialo się walnis da 
potęgowania ogólnej wrzawy i hałasu, — 
która rozbrzmiewały aż do Placu Trzech 
Krzyży. Druga zaś strona Each pla- 
cu usłana była kramami | barakami, pel- 
nemi jadła i napojów. Po placu uwijali 
się również sprzedawcy ciast i pierników. 

Co krak znajdowała sie jakaś huśtawka, 
alko djabelski młyn, to znów karuzela. Nad 
całym, ogromnym placem wznosił się ma: 
jestatycznie słup, przedmiot westchnień i 
ana niejednego młodzieńca warszaw- 
skiego. 

W miarę zabudowywania słę dzielnicy 
njazdowskiej 

przeniesiono zabawy na Mokotów, 


gdzie nie miały już żadnego niemal powo- 
dzenia i tak zwalna ta ładna tradycja po- 
cząła zanikać. W pierwszych latach biażn= 
cego stulecia wznowiono raa jeszcze wiel- 
kanoene zabawy ludowe, umieszczają je 
na placu na Pawązkach, ie posiadając je- 
dnak dawnego ożywienia ani humoru, nie 
ściągały publiczności i dotrwawszy do 
końca wojny, zakończyły swój żywot. 


Do właścicieli sadów. 


Zima 1928/29 roku: spowodawała niepa- | dych, lecz i starych sadów owocowych. 


miętna spustoszenia wśród naszych sadów, 
dyż wymarzła wówczas wale mlllonów 
CZE owocowych i ta nietylko w starych, 
dobrze pielągnawanych sadach, lecz i ol- 
hrzymia ilość drzew przydrożnych. 

Odbudowa naszych sadów, wymagała po 
tej strasznej klęsce, przeprowadzenia sta- 
rannych, badań i opracowania pewnych 
wiadomości, dotyczących doboru drzew o- 
wocowych, jak najwięcej odpowiadających 
naszym warunkom klimatycznym. 

Pracą tą zająła się ntworzono w r. 1930 
Komisja Pomolaglczna, która pracując w 
ciągu 6-ciu lat przy pomocy 16 najwybit- 
niejszych pomologów polskich, opracowa- 
la dobór najodpowiedniejszych odmian 
handlowych, dla poszczególnych etret kli- 
matycznych krajn i to nie tylko pod wzglę- 
dem wytrzymałości na mrozy, lecz także 
na ich odporność na choroby, łatwość ule- 
gania szkodnikom i t. p. 

Nowozałożane sady są rezultatem prac 
wspomnianej komisji; praca tą zwlązana 
Była z wlsikiam! trudnościami | kosztami, 
które mogą sią okazać płodnemi, jeżeli 
szeroki ogół nie zechce się przyczynić do 
rozumnej, szczerej, a przedewszystki 
chętnej pomoey, związanej ze zwalczaniem 
szkodliwych wpływów atmosferycznych, 
których nam zima obecna bynajmniej nie 
szczędzi. Temperatura spadala w roku bie- 
żącym do —40" C., co nie moglo nie wpły- 
naé wielce ujemnie na atan nietylko mła- 


W roku 1928/29 wymarzło około 30%: 
drzew owocowych, klęska te może być w 
r. b. dałeka dotkliwszą, Jeżeli nie postara- 
my ślę, chociażby częściowo, skutkom 
mrozu zannhlez. 

Pamiętać należy, że drzewa owocowe 
najwięcej cierpią od mrozów w lutym i w 
marcu, gdyż pod wpływem dużej zmiany 
temperatury (710 —15* C. dniem a nierzad- 
ko —15° C. nocą), zaczynające krążyć w 
drzewie soki, nocą zamarzają, rozsndzają 
tkanki najezulszych części drzewa, t. j. ko 
ry, łyka i miazgi. 

Dowodem powyższego bywa popękana 
kora, oraz rakowate rany; takie uszkodze- 
nia występują zawsza z południowo-zacha- 
dniej strony drzewa, a zatem na miejscu 
najsilniej słońcem ogrzanem. 

Ażeby zatem zakczplaczyć drzewa od 
wielce szkodliwych dzialań marcowego 
słońca, należy pnie młodszych drzew owi- 
jać trzciną, sitowiem lub słomą i pozosta- 
wić ja tak do kwietnia luh nawet I po- 
czątku maja. 

Najlepszym jednak środkiem przeciw 
przemarzaniu drzew jest bielenie nie tylko 
pni, lecz całych drzew wapnem. 

Bielić drzewa powinniśmy dwa razy do 
roku: pierwszy raz w październiku — listo- 
padzie, drugi raz w końcu Intego — marca. 

korzyści, jakie nam daje bielenie: 

1) Niszczy parośla na drzewach, a razem 
z niemi zimujące pod ich ochroną szkodli- 


wa owady, a na galęziach jajka mszyc i 
PD, a takża i zarodki Oak A kó > 

2) Podtrzymuje czystość i elastyczność 
kory, co wielce wplywa na zdrowie drzewa. 

8) Odraźa w lutym — marcu bardzo 
szkodliwa dla drzew promienie słaneczne, 

4) Z dodatkiem krwi, sadzy i euchnących 
materjałów, użyte do bielenia wapno, 
chroni pień od obgryzania przez zające i 
inne szkodniki. 

Uszkodzenia drzew przez mróz mogą być 
rozmaite. Całkowicie zmarzłe drzewa ľa- 
two poznać po clemnym lub hrązowym 
kalarze popękane] kory, ciemnym rdzeniu 
gałązek, lub oślizgłej korze. Uszkodzenia 
mniejsze poznać trudniej, gdyż niektóre 
drzewa nietylka wydają liście, lecz nawet 
kwiaty i owoce, aby następnie zginąć po- 
walna, jakby męczeńską Śmiercią, przy 
czem atan taki trwać może kilka tygodni, 
a nawet lata całe, 

Stanisław Walloch 
Żaprzysiężony rzeczoznawca 
do spraw ogrmdniczych. 


U kolebki nowoczesnego 
automobilizmu. 


Spokojny wieczór 1882 r. zapadał w miej” 
acowości Cannstatt, 

Już dobrze zciemniło się, gdy pojawiła 
się naulicy grupka nzbrojonych ludzi, któ- 
ra dążyła do domu, położonego w ogrodzie: 
zdala od innych. 

Z domu tego dochodziły dniem t nocą 
podejrzane dźwięki — słyszało się uderze- 
nia młotem, pukanie, piłowania itp. Lu- 
dzie, którzy przechadzili obok tego donmm, 
ciekawili się tym niezwyczajnym ruchem, 
jaki panował w jego wnętrzu, ale co tam 
działo się, nikt nia mógł odgadnąć. Drzwi 
domu pozostawały zamknięte, a okna 
strzelnia przysłonięte. 

Posterunkowi silnie zapukali da drzwi, 
które zawsze były zamknięte, a przodow- 
nik zawołał: „W imieniu prawa proszą o- 
tworzyć!“ 

Drzwi otworzyły sie. 

Zdziwienie przybyłych nie hyło mniej- 
sze od zdziwienia tych, którym przerwa- 
no pracę, a niemiła sytuacja została za- 
kończona ogólnym śmiechem. Oto Gott- 
licb Daimler Ł Wilhelm Maybach wyja- 
śnili wkraczającej policji, że pracują nad 
budową nowego motoru, który ma spel- 
nió dawne sny ludzi. 

W rok npóżmej mógł Gottlieb Daimler 
zebrać już pierwsze owoce tej wytrwalej 
i tajemniczej pracy. Dnia 16 gruduią 
1883 r. motor inżyniera Gottlieba Daimle- 
ra z Uanustattu został opatentowany. 

W tym samym czasie Karol Bena zalo- 
żył w Mannheim swój mały warsztat Z 
którego w dwa lala poźniej wyszedł pior- 
wszy snmochód ciężarowy Świata. 

Ci dwaj sławni wynalazcy pranowali 
mietylko niezależnie od siebie, ale nio nie 
wiedząc n sobie. 

Od chwili. kiedy Daimler zbudawał 
pierwszy motocykl (1885) aż do zwyoię- 
stwa w pierwszym wyścigu motorowym 
w Paryżu (1894) musiał on niejadna tru- 
dność pokonać. 


A O! 


CO KOMU POTRZEBNE... 


Wieśniakowi umarł 3-letni synek, Ro- 
dzice hardzu plakali, a sąsiedzi pocieszali 
‘ch: 

— Nie płaczcie kumie, niewinna duszy- 
czka! Teraz z niej aniołck lądzie. 

— Dee, cóż mnie z tego] — powiada 
smutno ojciec. — Ja potrzebują pastucha, 


XEREZ, 
Strzał w parku. 


Popijując czekoladę w cukierni, rozmawia- 
lem £ matm przyjacielem Antonim W. o wlo- 
śnie, Wielkanocy į miłości. Jakoś dziwnie 
splątały się te trzy tematy, chociaż właściwie 
nie było jeszcze ani wiosny, ani Wielkanocy, 
a miłość nie grała wtedy w mojem życiu żad- 
nej roli. 

A mimo to... 


Zwykle wraca się do wspomnień właśnie 
wtedy, gdy nie przezywa się niczego rodo- 
Shnego, Mój Przyjaciel, zresztą znacznie ode- 
mnie starszy, był w tem dziwnem położeniu, 
że przez cale nieomal życie kochał się, miał 
zamar się żenić, | wkońcu został starym ka- 
wałerem. Byt zbyt mało realny, może zamało 
poradny, a może też zbyt ostrożny, aby słow- 
ne zapewnienia miłości i uczucia swoje prze- 
kuć na złotą obrączkę | wpis do ksiąg ko- 
ścielnych. Zresztą słyszałem wiele szezegó- 
46w o jego przeżyciach miłosnych, wśród któ- 
rych nie brakło naprawdę ciekawych. Pan 
Antoni W. był zdolnym literatem, ale z ge 
tunku łych literatów, którzy piszą jak Ko- 
<hanowski „sobie a muzom“, nie umiał też 
MYyCIągnąć ze swych zdolności ani karzyści 
malerjalnych. uni też nie zarezerwował sobie 
wygodnego miejsca na Parnasie. Był to za- 
Badnicza dziwak, który dał się ponosić chwì. 


lowym nastrojom, a potem zabrnąwszy w nie, 
nie zawsze umiał i wiedział jak się z nich 
wycofać. I tak schodziło mu życie, które nie- 
raz mogło mu się wydawać dziwnym snem. 
Znany był jednak w tawarzystwie jako prze- 
miły człowiek, świetnie opowiadający pownż- 
ne i wesołe rzeczy, pozatem odznaczał się nie- 
zwykle rasową i piękną powierzchownością, 
przypominając w swoich starszych latach ja- 
kiš portret granda hiszpańskiego pendzla Va- 
lasqueza. 

— Gdy dziś sobie przypomnę po latach 
trzydziestu moje różne młodzieńcze flirty, 
chce mi się śmiać ze siebie samego, a równo- 
cześnie jakoś mokro mi się robi pod powie- 
kami. Kawał czasu! [le się przeszło, ile się 
przeżyło naiwnych, ale jakże miłych chwil... 
Ile energji i optymizmu, ile nadziei wkładała 
się w te przeżycia i jak bardzo wszysiko po- 
szła inną drogą. 

Przerwał i począł kręcić papierosa, nakła- 
dnjąc na bibułkę trochę tytoniu. Było to jedno 
z jego dziwactw: nigdy nie palił papierosów 
gołowych. tylko sam je sobie sporządzał, 
zreszią z wielkim trudem i bardzo niezgrah- 
nie. Twierdził bowiem, że od gotowych papie- 
rosów dostaje się wysypki na wargach, gdyż 
podobny wypudek wydbrzył mu się kiedyś lat 
temu powiedzmy dwadzieścia pięć. Było to 
dziwactwa stosunkowo nieszkodliwe, ale wy- 
starczające, aby charakteryzować siarego ka- 
walera. 

-— Wie pan, że serdecznie panu zazdrosz- 
czę lych wszystkich wzruszcń i uniesień, o 
których tyle słyszałem. Dopiero przeżywając 


takie chwile czuje się, że się naprawdę żyło, 
egzystencja spokojna, unormowana i rozgry- 
wująca się, żeby się tak wyrazić nazewnątrz, 
nie daje tyle satysfakcji, co właśnie takie 
przejścię. 

Podniósł głowę, aczy jega powędrowały 
gdzieś daleko. Może szukał na niebie kawałka 
niebieskiej chmurki, któraby zwiastowała 
Słońce tak niełaskawe lej wiosny dla ludzi, 
A może zaczął przeglądać w pamięci rejestr 
swaich przeżyć, cheqc mi opnwiedzieć jedno 
z nich? 

— Opowiem panu jeden jedyny epizod, pa 
którym osądzi pan, w jakim żyło się wtedy, 
za mojej młodości, w czasach uniwersytec- 
kich, nastroju | co wtedy nas, t. zn. moich 
przyjaciół a przynajmniej mnie, interesowało. 

Mieszkałem wtedy we Lwowie i studjowa- 
łem na tamtejszym uniwersytecie filozofję, 
Złote to były czasy: chociaż moja sytuacja fi- 
nansowa była dosyć kiepska, gdyż rodzice moi 
stracili w tym czasie majątek, ta jednak mia- 
łem tylu przyjaciół i tyle miłych domów, w 
Których się bywało, że nie było prawie dnia, 
abym nie był gdzieś proszonym. Mówiono n 
mnie wtedy, że jeslem bardzo przystojny, 
elegancki i miły. Powiarzam to tylko ze ści- 
słości kronikarskiej, gdyż trudno mi samemu 
o tem sądzić, w każdym razie nie mogę się 
skarżyć, abym nie miał powodzenia wśród 
ówczesnych panien i aby nie powstawały cią- 
gle to nowe projekty małżeńskie. O ile więk- 
szość tych flirtów nie miala większego zna- 
czenia, a tyle zakochałem się pewnego razu — 
jak tu mówig — na Śmierć i życie w pięknej 


księżniczce Hani L. Była to osóbka 20-letni, 
o niezwykle wielkich i marzących oczach, 
blondynka, mająca jakiś dziwny czar. Nawet 
jej sposób mówienia nieco powalny, jakby 
senny, czarował mężczyzn. Pozatem robiła 
wrażenie, jakby sama przez się nie miała żad- 
nej woli, lecz czekała na narzucenłe jej przez 
kogoś drugiego. 1 właśnie może ta jej pewne- 
ga rodzaju indalencja, względnie ten Jej dziw 
ny spokój, jakiś marzący, nierealny i dziwny, 
stawał się jej główną atrakcją psychologicz- 
ną Wiedziałem, że mnie kocha, ja sam hy- 
łem również oddany Jej całą duszą. Ale sy- 
tuacja nie była łutwa, gdyż rodzice Hani L. 
mieli co do jej przyszłości już określone pln- 
ùy, u pozatem chcieli, aby zrobiła t. zw. dobrą 
partję. Miała zreszlą do lego wszelkie prawa, 
bo była bardzo piękna, bardzo zamożna, a po- 
zalem nad jej monogramem unosiła się mitra 
książęca. la natomiast nie reprezentowałem 
znowu lakich walorów, jakieby mogły tu za- 
ważyć. Uważano mnie za bardzo zdolnego, nle 
byłem tylko studentem unlwersytełu, pocho- 
dziłem ze znanej rodziny, ale zbiedniałej, 
Właśnie nadchodziły święta Wielkiej Nocy. 
Lwów, miasto niezwykle gościnne i lubiące się 
bawić. przygotowywnł się na te święta z cn- 
łym przepychem, na jaki stać było w czasnch 
gruba przedwojennych  bagatych ludzi. 
Wszystkie panie domu pilnowały Święconega, 
kióre wychodziło z licznych pieców, przygo- 
towywała się na kuchni, mięszało w randlach, 
ucierało w możdzierzach i rondelkach. Męż- 
czyźni wypędzeni po większej-części z domo. 
wego raju pod pozorem porządków, apoły- 


Nowy porządek w Azjiwschodniej. 


Przed stworzeniem nowego rządu nankińskiego. 


Nowy Jork, w marcu, 

Jak się zdaje, stanowi objęcie stanowi- 
ska szefa rządu chiński go przez Wang- 
Ching-Wcy tylko kwestlę tygodni, gdyż 
już od 5-ciu miesięcy sprawa ta ciągle by- 
lą odkładana. Zdaniem Japończyków obje- 
cie rządów przez Wang-Ching-Weya jest 
wypływem „nowego porządku w Azjl 
wschodniej“. 

Na te okoliczności wskazuje aświadcze- 
nie delegacji japońskiego rządu, która ma 
wziąć ndział w uroczystościach w Nankin- 
gu, dokąd zresztą Wang-Ohing-Wey już 
siq udał z odpowiednią strażą okrętem. — 
Nowojorski „New Jork Times“ komuniku- 
je w tej sprawie, że przedostatni premier 
japoński gen. Abe stanie na czele delega- 
cji tego kraju, Otoczenie natomiast gene- 
rala znajdować się będzie pod przewodni- 
ctwam jednego z najwybitniejszych dypla- 
matów mladszej generacji, b. posła w Ka- 
nadzie Sato-Matsu, natomiast odrzuciła 
armia japońska plan postawienia na czele 
delegacji Koki Hiroty, który również był 
dawniej premjerem. 

Armia oświadczyła, że tylka taka oso- 
bistość przypada jej do smaku, która pod- 
czas trwania prowizorycznego stanu rze- 
czy piastowała aktywnie jakieś wysokie 
ntanowisko, Wypływałoby z tego, ża rząd 
Japoński uważa stan przejściowy, który 
trwał 2 i trzy czwarta roku za ostatecznia 
zalatwiony z chwilą objęcia władzy przez 
MWang-Ching-Weya. 

Dla sytuacji politycznej w Tokio jeat 
ciekawem, że książę Konoye, dla którego 
rządów premjerowskich rozpoczął się ów 
stan przejściowy, odrzucił propozycją ob- 
jęcia przewodnictwa delegacji. 

Korespondent „New Timesa“ w Tokio 
stwierdza w związku z tą sprawą, że nowa 
ustanowiony rząd nankiński Jest 


Jedynym rządem chińskim, który 
zyskał uznanie Japonii, 


i że wszystkie transakcje zagranicy po- 
czynione na obsadzonym terenie Chin — 
muszą przejść przez ręce tego nowego rzą- 
du bez względu na to, czy rządy zagrani- 
czne nznają nadal rząd narodowy Cziang- 
Kai-Szeka czy też nia. 

Należy podkreślić, że stosunki dyplama- 
tyczna Japonji do Nankinu nie odpowia- 
dają dotychczasowej rutynie dyplomaty- 
cznej, gdyż specjalny urząd Istniejący ad 
dlułszega czasu, a poświęcony sprawom 
Chin, składający się zaś z przedstawicieli 
gabinetu i armji, hędzle w dalszym clągu 
dhal a politykę koordynacji. Można to 
przetłumaczyć słowami, że będzie on wy- 
wisrał hezpośredni stały wpływ na nowy 
rząd. Zaznacza się przytem, że Kata ople- 
kawać się hqdzia ministerstwem spraw za- 
granicznych na dlugi jednak rzeciąg cza- 
eu, jedynie armie japońska będzie stano- 
wió właściwy autorytet dla polityki ja- 
pońskiej w Chinach, gabinet zaś tokijski 
pozostania za kulisami. Warto zaznaczyć, 
przytem, że gen. Abe nie ozostanie w Nan- 
kinie jak pierwotnie zamierzano, lecz po- 
wróci, pozostawiając wolne pole armii. . 

„Jakkolwiek prezydent, Wang-Czing-Wej 
kiłkakrotnie podkreślił, że stanowisko pre- 
zydenta przyjmie tylko wtedy, gdy sytua- 
cja Nowych Ohin będzie w swoich zasa- 
dach ściśle wyjaśniona, przyczem zaszły 
pewne trudności przy odnośnych rokowa- 
niach, powodując oyóźnienie tego skonkre- 


kali się po restauracjach, omawiali bieżące 
sprawy, raczyli się tradycyjnym śledziem, za- 
kraplając go różnemi likworami i szczęśliwi 
byli z tego chwilowego urlopu, jakiego im 
nżyczono. 

U księstwa L. również cały dom był w ru- 
chu. W trzech dużych salonach, w mieszka- 
niu przy ul. Kurkowej miało być urządzone 
wielkie przyjęcie świąteczne, na którem na- 
pewno nie brakowałoby całego Iwowskiega 
„high life'u“. Moje plany wnhec księżniczki 
Hani musiały się rozstrzygnąć właśnie w świę- 
ta, gdyż wiedzialem, że rodzice zamierzają 
wydać ją zamąż za jej krewnego, przystojne- 
go, młodego ziemianina. Zdecydowałem więc 
z Hanią, że na przyjęciu wielkanocnem wyja- 
wię jej rodzicom nasze plany i będę starał się 
o ich urzeczywistnienie. Mimo to jednak, cho- 
riaż byłem pewny jej miłości, sytuacja maja 
wie była bynajmniej łatwa i musiałem się li- 
czyć z kategoryczną odmową rodziców. Cóż 
miałem wledy począć? Byłem zamało do- 
świadczony, aby posianowić coś konkretnego, 
postanowiłem więc zapytać się o zdanie mo- 
jego serdecznego znajomego, a kuzyna i przy- 
jaciela księstwa L. 

W Wielką Środę wybrałem się do brabie- 
ga U. który zamieszkiwał w dużym, starym 
pałacu, otaczonym wielkim parkiem, wpraw- 
dzie nieco zaniedbanym, ale bardzo uroczym. 
Hrabia U. był człowiekiem 60-letnim, bardza 
kulturalnym, znającym Świetnie życie i jego 
zakulisowe sprawy, a pozatem był mi nie- 
zwykle życzliwy. Sprzedawszy swego czasu 
dwój majątek, wynajmował u swoich krew- 
nych kflka pokoi w starym pałacu, który 


Wydawnictwa: „Dzlannik Paranny*, Kraków, Wlalonola 1. — Talefany: 150-50, 150-61, 


tyzowania, to jednak nic niewiadoma a re 
zulfacie tych rokowań, jak też nie wia- 
domo nle hllźszega a lasle pięciu prawln: 
cy] północnych, ani też a nawe] formla 
ustroju, 

Wobec tego, że ostatnio często jest mo- 
wa © oficjalnej partji p. n. „Ortodoksyj- 
nym Kuomintangu", należy się spodziewać, 
że chodzi o skopjowanie poprzedniego rzą- 
du nankińskiego. Zresztą wspomniana par- 
tja fatnieje chwilowo tylko na papierze, 
a Wang-Czing-Wey może poruszać się tyl- 
ko pod opieką ścisłej straży. 

każdym razie stanowi objęcia władzy 
przez Wang-Czing-We]a 


nawy razdzlał historji Chln 


ostatnich dziesiątek lat i stanowi ważny 
czynnik wa wzajemnych stosunkach Ja- 
panji da Innych państw, przedewazystkiem 
zaś da Ameryki, która w niezwykle ener- 
gicznej formie wrśród przeciwników no- 
wego porządku przedstawiła swoje żąda- 


nie utrzymania „status quo“. 

Należy odczekać, jak Waszyngton zapa- 
trywać się będzie na ten krok Japonii, 
temwięcej, że Ameryka od rokn ciągle 
przerywała wszelkie starania tego kraju, 
poświęcone załagodzeniu sytuacji i zbli- 
żeniu się. Dla Japonji w każdym razie sta- 
nowi stworzenie nowego rządu pierwsze 
żniwo swojego wielkiego przedsięwzięcia 
w Chinach, natomiast dla Ameryki jest 
ono jedynie kwitem za niepowodzenie swej 
polityki, opierającej się na „status quo". 

Wobec tego, że polityka Stanów Zjedno- 
czonych jest obecnie wymierzona w kie- 
runku Europy, stan rzeczy, jaki chce stwo- 
rzyć Japonia, musi im być bardzo nie na 
rekę, stawiając je przed alternatywą, czy 
należy kontynuować politykę materjal- 
nych protestów. Nie ulega wątpliwości, ża 
uznanie Wany-Czing-Waja  postawiłoby 
całą polityką Daleklego Wschodu od paktu 
dziewięciu mocarstw konferencji waszyng* 
tońskiej z 6 stycznia 1922 r. na głowie, 


Cagliostro w Warszawie. 


Kraków, w marcu. 


Warszawa w XVIII w. obfitowała w 
najrozmaitszega kalibru awanturników, 
którzy tm celsnęli się korzystając z łatwo- 
wierności naszej | miłości dła cudzoziam- 
tów. Żaden z tych ptaków ciągnących na 
północ, nie minął stolicy nadwiślańskiej, 
wielu w niej znalazło stała gniazdo i łatwą 
fortunę. 

Nie mógł pominąć Warszawy i najstyn- 
niejszy wielki Kopt, wielki eudotwórnik, 
alehernista hr. Cagliostro. Przybył on tu 
powracając z Rosji i Kurlandji w maju 
1780 r. poprzedzony umiejętnie szerzonemi 
wieściami o na yczajnem powodzeniu, 
jakiego miał doznawać w Rosji, eo było 
fałszem, ba dwór petersburski, a szczegól- 
nia cesarzowa poznała w nim oszusta, j za- 
dała sobie nawet pracę wychłostania go 
najjaśniejszą ręką. Napisala ponadto dwie 
komedję, wyśmiewające łatwowiernych, 
co mu sie uwieźć dawali. Wyszły one w Ję- 
zyku niemieckim. 

Cagliostro w Warszawie przedstawił się 
jako mason egipski. mogący udzielić cie- 
kawych wiadomości. 


Żona szarlatana byla młoda, piękna 
i doskonale odgrywała swoją rolę pośred- 
niezki między cheiwemi sekretów, a bardzo 
zazdrosnym o nis hrabią. 

Dnia 7 czerwca rozpoczęte alchemiczne 
roboty, które polegały na niezręcznem 
kuglarstwie, przeniosły się z Warszawy na 
Wolę i tam szły już lepiej. Wielki Kopt 
latał w kabrialecie po mieście, odwiedzając 
panle, które kurował. Mimo, że mistrza 
przyłapana niejednokrotnie na cygań- 
stwie, byli ludzie, którzy wierzyli mu, za- 
palali się i chcieli przekupić żone, aby 
zdradziła sekreta wielkiego Kopta. 

Cagliostro hawił w Warszawie conaj- 
mniej do końca czerwca. O sobie prawił 
niestworzone rzeczy, ale ich nie usprawie- 
dliwiał niezem, prócz znehwałej blagi. On 
i żona przybyli bardzo źle zaopatrzeni, bez 
bielizny, odziani licho. ale umisll wnet do- 
stać pieniądze | klejnaty. Pani Cagliostra 
równie dobrza odgrywała swoją rolę w 


Warszawie. Wychwalała wiadomości, ja- 
kie mąż jej posiada, nie zapominając 0 po 
pisie własnemi wdziękami. Gdy ją proszo- 
no, aby się wstawiła da hr. Cagliostro i 
wyrohiła udzielenie niektórych 


tajemnic, 


zresztą był pozatem zupełnie niezamieszkały. 

Przyjął mnie, siedząc w swoim gabinecie 
ma parterze, z którego przez duże weneckie 
drzwi wychodziło się da parku, Dzień był 
wyjątkowo tak ciepły, że drzwi były szeroko 
otwarte. Park jeszcze martwy miał oblicze 
zimowe, chaciaż tu i ówdzie poczęły sypać 
się krokusy, Przedstawiłem mu moją sprawę, 
przejaskrawiając może zgodnie z moim na- 
slrojem sytuację i oczekując od niega wyro- 
ku. Co zrobić, jeżeli rodzice Hani nie pozwolą 
jej wyjść za mnie ramąż? Jak ją zapomnieć 
i jak Żyć dałej bez niej? A może posunąć się 
aż tak daleka i wykraść ją z domu, wyjechać 
gdzieś daleka, da Wiednia, da Włoch, lub 
gdzieindziej i zerwać wszelkie stosunki z kra- 
jem, z rodziną i z Lwowem, by żyć tylko dla 
ukochanej żony? Takie wledy panowały po- 
glądy na zawikłane sytuacje życiowe: było 
w nich dużo romantyzmu, albo naiwności, jak 
kta woli. 

Hrabia U., wysłuchawszy długiego mojega 
opowiadania, które przerywały od czasu do 
czasu przeciągłe krzyki wron, obsiadających 
duża stare drzewa w parku, nałożył sobie do 
fajeczki tytoniu, zapalił ią i trwał w milcze- 
nit. Minuty dłużyły się w sposób niebywały, 
każda a nich zdawała się być godziną. W po- 
kojn zapanowała cisza. Tylka nieznośne kra- 
kanie wren przypominała nam, że natura i 
zwierzęta, otrząsnąwszy się z zimowego le- 
targu, przygotowywały sobie nawą egzysten- 
cję i omawiały swoją przyszłość. Mój znaja- 
my uśmiechał się zagadkowa, ale uśmiech je- 
ga był jakiś gorżki, przykry, ironicrny i nie 
wróżyłem z tega dobrze © jego zdanin. 


— Więc jakież jest wyjście dla mnie? — 
zapylałem z niepokojem. 


W pewnej chwili sięgnął niedbałym ruchem 
do dzwonka i zadzwonił dwa razy. W drzwiach 
stangl shużący, czekając jego rozkazów. 


— Janie, przynieś mi mój duży pistolet, 
który leży w szufladzie w jasnej komodzie. 

Włosy zjeżyły mi się na głowie: więc to by- 
ła odpowiedź, jską mógł mi jedynie dać? Nie 
pozostało więc nie innego, jak samobójstwo? 
Należało się wyrzec Hani, zapomnieć o wszysi- 
kiem co była i skończyć ze sobą? Moja mło- 
dzieńcza fantazja ponosiła mnie, jak rozhu- 
kane konie. Takl Nie było innego wyjścia... 


Po chwili przyniósł służący duży amery- 
kański pistalel bębenkowy, jaki wtedy uwa- 
żany był za szczyt techniki. Hrabia U. wziął 
ga spokojnie do ręki, odchylit jeszcze trochę 
drzwi, prowadzące da parku, zmrużył jedno 
oka i wycelował w jedno z pobliskich drzew. 


I padł strzał, płosząc wrony, które z prze- 
giym, monotonnym okrzykiem  rozbiegły 
się na wszystkie sirony. 


—- Strasznie mnie te wrony irytują! Cały 
dzień skrzeczą mi tu nad uchem i nie można 
poprostu spokojnie rozmawiać — rzekł. 

Qdetchnąłem. Znalazłem się w sytuacji do- 
syć dziwnej: jeszcze przed minutą wydawa- 
łem się sobie bohaterem, który za ukochaną 
będzie musiał złożyć w dani swoje życie. Te- 
raz wiedziałem, że chodziło tylko o wystra. 
szenie natrętnych wron. Zrobiło mi się smut- 
no, gdyż czulem się trochę upokorzony. 

— Cóż ja panu mogę poradzić? Pewnie, 


| stępnie dawała się zmiękezać bogatemi di 


50-82 


najsamprzód nie rohiła żadnej nadziei, n 


rami, zwłaszcza klejnotami i brylantami, 
nakonlec zalecała 

jaknajwiększą tajemnicą wohec męża. 

W ten sposób pani Cagliostro umiala. 
wyłudzić dla siebie nietylko ogromne kol: 
czyki brylantowe, ale i inne klejnoty war. 
taócl ponad 2500 dukatów, Dodać trzeba, 
cała ta przygoda kosztowała tych, co w 
njej udział brali do 8.000. Z tym łunem, 
wydartym swoim ofiarom, pan hr. Ca- 
gliostro opuścił Wolę pod koniec czerwcu 
i zniknął bez śladn. Niechybnie spotkałby 
go był jaki przypadek w drodze, gdyby o. 
sznkani nie woleli pokryć milczeniem swej 
latwowieraości, pokutnjąc za nią w ciszy, 
niż karać oszusta, jak zasłużył. Mówią 
wszakże, iż kliku uczniów mniej clarnli- 
wych zażądała zwrotu diamentów, które 
im zwrócono. Tego samego roku wa wrze- 
śnin ukazał się Cagliostro w Strasburgu. 


Kupuję 
znaczki poczłowe 


ubiory większa i mnla! znaczki 1 
ndane) placa nal- 
a prowincja wyjażdżam 
Hwe „GLOBUS” — Braków. Zyblikiowieza A 


Chińskie myśli 
i aforyzmy. 


Na wannie cesarza Czing-Czang bylo 
ute nastepujące zdan Każdego duin 
odmawiaj siebie całkowicie; czyń tak za 
każdym razem od początku, od początku i 
znowu od posniękoj S 


Jeżeli ktoś może nauczyć kogoś czegoń 
dobrego, a tego nie robi — traci bra' 

Jeżeli ktoś poucza kogoś, kto wcale sią 
nie skłania do przyjęcia jego rad — traci 
słowa. 

Rozumny i światły czławiek nie traci 
ani braci, ani słów. A 


Wiedzieć, że się zma to, 60 sie zna È wie- 
dzieć, że się nie zna tego czego się nie zna 
— to jest wiedza istotna. 

* 

Czlowiek mądry żąda wszystkiego tylko 
od siebie, człowiek zań bezwartościowy 
żąda wszystkiego od innych. 

* 


Każdy z uczynków dobrych lub złych 
ma swoich sąsiadów. 
* 


„Ode mnie wyłącznie zależą ci ludzie, da 
mnie należą pieniądzę* — oto myśli sza- 
lańca. — Jak mogą ludzie lub bogactwa 
zależeć od kogoś, kto safn od siebie nie 
zależy 1! > 


Zapytano mędrea: „Na czem polega szla- 
ohetność i dobro umiłowania ludzkości*1— 
Mędrzec odpowiedział: „Na tem, żeby ludzi 
kochać*! — Zapytano także: „Na czem po- 
lega wiedzat* — Mędrzec odpaarł: „NA 
tem, żeby móc poznać ludzi”. 

* 


Z nadmiermej radości wypływa smutek, 
z nadmiernej beztroski powstaje strach, 

Kto wolny jest od wszelkiego nadmiaru, 
ten nie zma ni smutku, ni strachu. 

* 

Być przez ogół nieznanym lub niezrozu= 
mianym i wcala się z tego powodu 
martwić — jest cechą prawdziwie szlachet: 
nego człowiekaa. 


"Tylka przez cudze oczy widzi się własne 
y. 


panna Halina pana kocha. Ale pan przecie wie, 
że jest ona tak niesamodzielna i lak się pad- 
daje woli rodziców, że trudno wymagać, aby 
zdecydowała się na stanowczy krok. A poza- 
tem nie wiem, czy byłaby dla pana dobrą ża: 


ną. Jest zbyt wypieszczona, zbył niesamo* 
dzielna i zdaje się trochę egoistka. Tyle prze- 
cież jest na świecie pięknych, miłych, zamoż 
nych panien, że nie musi być koniecznie wła- 
Śnie la. Ja osobiście radzę panu się odkochać, 
o ile zresztą można to komuś radzić, bo nia 
zależy to ad nas. Mimo jednak wszystkie 
przeszkody pomówię z jej matką, która mnie 
zaszczyca swoją przyjaźnią i uznaniem i po- 
staram się wybadać sytuację. 

W kilka dni później byłem na Święconem 
u księstwa L. Zanim jednak mogłem porozw 
wieć się z Hanią, dowiedziałem się od mali, 
że jest zaręczona ze swoim kuzynem, Chwile, 
które wtedy tam spędziłem należały do naj- 
przykrzejszych w mojem życiu. Ale polem 
przyszły inne przeżycia, czas zrobił swoje, 
byłem proszony na wesele Hani i wypiwszy 
wledy kilka sporych kielichów starego wina, 
nieomal że bez żalu myślałem o tem, że z0“ 
stata żoną kogoś innego. Bo widzi pan, tak 
jak człowiek co siedem lat zmienia skórę, 
tak też i zmienia ciągle swoje nastroje, swoja 
psychologię i to jest całe nasza szczęście, gdył 
trwając ciągle w jednem uczucin bylihyśmy 
bardziej nieszczęśliwi, niż nimi jesteśmy... 

1 znów popatrzył na niebo, jakby cheia 
podkreślić, że przecież i pogoda się zmienia 
i następują coraz to nowe pory roku i ŻE 
wszystko w Życin polega na zmianie, 


